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Mahatma Gandhi-
In d je  ja k o  najbogatsza ko lo n ja  angie lska.

Na dalekim Wschodzie leży olbrzymi półwysep 
Indyjski, obłany ciepłemi wodami oceanu Indyjskiego, 
a zamieszkały przez przeszło 300 miljonów ludzi rasy 
przeważnie aryjskiej, d anych  Indami. Od 300 lat pół- 
wyspem tym zawładnęli Anglicy, rządząc nim zapomocą 
szczuplej garstki wyższych wojskowych i wojską^ re­
krutującego się głównie z tubylców. Anglicy wyłącznie 
wykupywali1'surowce kraju, płacąc za zboże, trzcinę cu­
krową, korzenie i t. d. ceny bardzo niskie, a przywożąc 
do kraju drogie bardzo wyroby swego przemysłu. W ten 
sposób kosztem milionów Indów bogaciła się Anglia, 
wzrastał przemysł, podnosił się dobrobyt przemysłow­
ca, kupca, a nawet robotnika angielskiego. Chociaż wy­
zysk tej najbogatszej kolonji angielskiej znacznie /malał 
w XVIII wieku, Indje mimo to pozostały dla Anglji dojną 
krową do dnia dzisiejszego.

G andhi iako  aoostol i w ó d z  narodu indyjsk iego .
Vv w,cku XIX dotarła także do tego kraju ogarnia­

jąca cały świat potężna idea narodowa, a poi* wojnie 
światowej, w wieku XX uświadomienie tego mrowia 
ludzi tak wzrosło, że w kraju rozległo się głośne woła­
nie o niepodleglość^.gospodarczą i polityczną. Na czele 
tego ruchu stanął człowiek, któremu równego na świe­
cie pod względem typu nigdzie nie znaleźlibyśmy w Fu- 
ropie. Wyznaje religję indyjską i ściśle*,przestrzega jej 
przepisów, ale w życiu praktycznem wykazuje tyle 
cech podobnych do życia prawdziwie chrześcijańskmgo, 
że łatwo byłoby dopatrzeć sfę w nim wzoru prawdzi­
wego chrześcijaństwa.

W a lk a  o n iepodległość i n iezależność gospodarczą.
Rząd angielski znalazł się w kłopocie, gdy miljony 

Indów, wpatrzone w Mahatmę („wzniosłą duszę"), roz­
poczęły bojkot towarów angielskich i zaczęły łamać an­
gielskie monopole. Rząd angielski uwięził wtedy Gan- 
dhiego, a w kraju tymczasem szalał ruch rewolucyjny. 
Gandhi nie -zalecał gwałtu, jest on wszelkiego gwałtu 
przeciwnikiem, głosząc zasadę „b iernego  opo ru" w wal­
ce. „Siła, powiada, gnieździ się nietylko w mięśniach, 
siła jest także w- sercu. Żaden naród nie może być wy­
tępiony, jeżeli sobie tego nie życzy."

Rząd angielski dzisiaj się układa ze swoim wczo- _ 
rajszym więźniem, w rękach Gandhiego zawisł los 
ogromnego imperjum angielskiego w niemałej części. Zu­
pełnie zerwanie^Indyj z Anglją przyniosłoby w skut­
kach katastrofę zupełną dla Angl,!,

G andhi w  L o n d yn ie .
Gandhi przybywa do Londynu w chwili dla Anglii 

groźnej, gdy załamuje się jej życie gospodarcze, rozluź­
niając karność narodu, nie wyłączając floty wojennej. 
Przybywa, by się układać z Anglikami o los swego na­
rodu. A jednak trudno go nazwać politykiem, chociaż 
przemawia imieniem kongresu wszechindyjskiego, trak­
tując o niepodległość swego kraju. Jest to raczej apo­
stoł i wódz narodu w jednej osobie, człowiek wpatrzony 
w niezmienne prawa Boże, pojmujący miłość do swego 
narodu tak szlachetnie, że nie sposób go zestawień-z eu­
ropejskimi nacjonalistami. Inaczej Gandhi pojmuje pa- 
trjotyzm, aniżeli go w Europie ludzie zwykli pojmować.

-•Gandhi pragnie szczęścia dla sw-ego narodu, ale dale­
kim jest od wszelkiej nienawiści do innych narodów.

Przyjechawszy do Londynu, budzi niemałe zacieka­
wienie. Oto, jak się wyczają o nim pisma angielskie:

„Mały, szczupły, półnagi, drżący z zimna w swych 
płóciennych szatach („kaddar") i sandałach na bosych 
nogach — tak wygląda drobny człeczyna, w którego 
rękach dziś leżą potęga i losy Brytyjskiego Imperjum.

Hindusi oodarzyli swego wodza i apostoła zaszczyt- 
nem mianem „maha atma" — wzniosła dusza, a sam 
Gandhi ujmuje swych największych wrogów rozbraja­
jącą prostotą i uprzejmością. Witały go w Londynie

Wojna lapońsko-chińska.
W dalekiej Azji na wschodzie leży Mandżuria, naj­

dalej na północ wysunięta prowincja Uiin. Jest to kraj 
3 razy większy od Polski, zamieszkały przez około 30 
miljonów Mandżurów, szczep mongolski. Do zaboru 
tego kraju oddawna’ przygotowywały sięrkąSiadujące z 
nim państwa, Rosja i Japonja. Pierwsza wymogła w 
tym celu swego czasu pozwolenie na budowę i użytko- 
w anie kolei wschodnio-chińskiej-,- skracającej znacznie 
drogę z Petersburga do portu Władywostoku nad ocea­
nem Spokojnym. Ale i Japonja.-,'pilnowała swoich inte­
resów w tym kraju i uważała go za najważniejszy te­
ren do rozszerzenia swego stanu posiadania. Już w’ roku 
1S94 prowadziła z 'Chinami wojnę i wymusiła na nich 
różne koncesje)'O wpływy nad tą krainą później to­
czyła w ojnę z Rosją i znacznie tam utrwaliła swtoj stan 
pożądania, bo zarządzała koleją tak zwaną południowm- 
mandżurską, którą znacznie rozbudowała.

Mandżuria to kraj bogaty nietylko w wszelkiego 
rodzaiu płody rolne, ale także w różne wartościowa 
minerały. A że ludność kraju nie jest zbyt gęsta. Japonja 
widzi w Mandżurii pole .swej ekspansji, zwłaszcza że 
stale rujnujące Japonję trzęsienia ziemi każą jej szukać 
poza wyspami jakiegoś trwalszego oparcia lądowego. 
Widocznie Japonia uważa obecna chwilę za odpowied­
nią, by umocnić swe zwierzchnictwo nad Mandżurią,

gdy państwa z nią współzawodniczące na tym terenie, 
jak Rosja, Ameryka i Angija, tak bardzo są zajęte kło­
potami wewnętrznemi, że nie mogą jej zbytnio prze­
szkadzać, a Chiny osłabione komunizmem i wojnami do- 
mowemi jej nacisku wojennego wytrzymać nie zdułują.

Tak doczekaliśmy się wojny dwóch członków’ Ligi 
Narodów, chciaż komunikaty nie mówią o wojnie a tyl­
ko o „akcji w7ojskowej“. Widzimy z tego, że pakt Kel- 
loga, który oba państwa podpisały, nief;‘zdołał zapobiec 
wojnie. Po obu stronach jeśt już sporo zabitych i wcię­
tych do niewoli, a część kraju Japończycy już zajęli. 
Sprawa ta spotęguje niewątpliwie napięcie wojenne 
pomiędzy Japonja z iednej strony a Ameryką z drugiej.

L ig a  N arodó w  bezsilna w o b ec  zaborczości Japonii.
WVmiarę, gdy coraz to nowsze wiadomości nad­

chodzą z pola walki i z Ligi Narodów, wddać coraz wy­
raźniej, że Japonja nie wiele sobie robi z Ligi Narodów 
i że bezceremonialni^:,postanowiła obłowić się kosztem 
Chin. Teren przez nia zajęty równia się co do obszaru 
już obecnie Wielkiej Brytanji, jak stwierdził delegat 
Chin w Lidze Narodów. Chiny proszą Ligę o interwen­
cję, ale Japonja jej nie chce, jej delegat udaje ciągle, że 
jest nie poinformowany. Ostatnie wiadomości stwier­
dzają zaostrzanie się coraz bardziej sytuacji na Wscho­
dzie.

Bankructwo Anglji.
Od szeregu lat świat obserwuje groźne położenie 

państwa (angielskiego, wywołane usamodzielnianiem się 
jej dominiów i dążeniem do usamodzielnienia slęę Indyj, 
najpoważniejszej podstawy potęgi. Tymczasem zanik 
rynków zbytu przemysłu angielskiego doptowadzil już 
teraz do gi oźnego przesilenia wewnętrznego całego pań- 

;§twa. Załamał się pieniądz angielski wskutek katastro­
falnej ucieczki złota?- Nawet rząd narodowy tej ucieczki 
powstrzymać nie, zdołał i mnti«ąngielski ponownie się 
zachwiał. Rząd angielski odpowiedział na to za m k n ię ­

ciem  g ie łd  i zn iesien iem  w a lu ty  z ło te j. Niebawem 
okaże si$, w7 jakim stopniu te środki zdołają kraj uspo­
koić. Cala opmja Zachodu zapowiada mimo wszystko 
^stabilizację pieniądza angielskiego. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że położenie Anglji jest groźne, a to tem 
więcej, że dochudzi do takich zjawisk, jak strajk mary­
narzy angielskiej floty wojennej w odpowiedzi na akcję 
oszczędnościową bządu angielskiego. Trzeszczą pod­
waliny potęgi angielskiej.

Z Ligi Narodów.
W Lidze Narodów7 załatwiono szybko sprawy pol­

skie- dotyfc-zące Gdańska i Górnego Śląska. Załatwienie 
wypadło na korzyść Polski, gdyż znaczenie Niemiec się 
osłabiło, a Anglia- ma tyle wr kraju kłopotu że obcemi 
sprawami w Lidze zająć się nie mogła. W fó&H warun­
kach Niemcy doczekali się odosobnienia; zwłaszcza, że 
francuskie złoto wszystkich nęci, bo cała Europa przeży­
wią ciężkie przesilenie finansowa. O wszelkich sprawracli 
w Lidźę Narodów decyduje Francja. W idzi to już dzi­

siaj także nisza sanacja, która niedawmo jeszcze na 
złość Francji organizowała wizyty do Budapesztu i 
Rzymu.

Sprawca rozbrojenia o tyle ruszyła z miejsca, że ko­
misja uchwaliła zaproponować państwom wmiosek 
wstrzymania zbrojeń na jeden rok. Sprawcę skarg ukraiń­
skich odroczono.

— jako przyjaciela — najróżnorodniejsze sfery: w sali 
„Friends Meeting Housey dokąd w ulewny dzień przy­
był wmdz Hindusów autem z portu wr Folkestone. ocze­
kiwali Gandhiego reprezentanci kościoła anglikańskiego,_ 
Hindusi w malowniczych strojach, przedstawiciele' par- 
tyj politycznych, związków7 zawodowych, zwolenmcy 
pokoju, organizacje kobiece, literaci i dziennikarze. 
Przewodniczący owej różnobarwmej masy dał wyraz 
uczuciom wielu Europejczyków, gdy w7 przyjaznej for­
mie powitał Gandhiego: „Jesteś tak szczerym, że zmu­
szasz nas do podejrzliwości, jesteś tak naiwnie dostęp­
nym. że nas oczarowmjesz...."

DługąNpodróż okrętem z Indyj do Marsylii odbył 
przedstawiciel kilkuset miljonów Hu.diisów w niewy­
godnej kabinie drugiej klasy. Czemu? Bo na okręcie 
„Radżputana" nie było trzeciej klasj. Skromność ta nie

jest u Mahatmy środkiem reklamy, wynika z całokształ­
tu jego poglądów i nauki.

C zeg o  żąd a  G andhi d ia sw ego  naro d u ?
NaV;.konferencji okrągłego stołu" Gandhi przedstawił 

żądania kongresu wszechindyjskiego, streszczając je w 
następnych postulatach:

Kontrola narodu indyjskiego nad 1. w o js k ie m , 2. 
skarbem  i 3. p o lity k a  zag ran iczn ą . Żądania swe przed­
stawił w formie tak ujmującej i układnej, że przemó­
wienie jego opinją angielska przyjęła nawet życzliwie. 
A jednak Gandlti żądał nie czego innego, tylko niepod­
ległości dla Indyj, co dla Anglji równaioby się katastro­
fie. Rząd angielski będzie z nim niewątpliwie targował, 
a czy cokolwiek utargu.ie, przyszłość ukaże. Rd.
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Naokoło sprawy brzeskiej.
Byłym więźniom brzeskim rozesłano oskarżenia z 

zawiadomieniem, że pierwszy dzień rozprawy odbędzie 
sili dnia 26 września w Warszawie. .Sanacji podobno 
chodzi o to, by rozprawą odwrócić uwagę od bieżących 
spraw państwowych, zwłaszcza od dyskusji, którą przy­

G lośnem  echem  odbiia się w Polsce ch łopska re- 
bełja  o łasy  p o dhalańsk ie  w W itow ie. A rty k u ł nasz 
w tej p raw ie  ^konfiskow ano nam . Drobne w iado­
m ości, jak ie  p rzepuśc iła  cenzu ra  w arszaw ska, w y d ru ­
kow aliśm y  w poprzednim  num erze. Dziś d ru k u jem y  

- a r ty k u ł ob. W ojciecha Zw ijacza, zaw ierający  k ró tk i 
opjs w alk i górali ze sz lach tą  i księżm i o lasy  pod- 
h a lań k ie .

Około 9000 morgów ohejmują dobra (lasy) podha­
lańskie, będące własnością chłopską — siedmiu gmin 
podhalańskich, a mianowicie C zarn eg o  D u n ajca , C ich e­
go, W ró b ló w k i, P o d c ze rw o n e g o , C h o ch o ło w a . D z ia n i-  
sza i W ito w a . Za starej Polski dobra te należały do kró­
lów, po rozbiorze Polski -zagarnął je rząd austrjacki. W 
r. 1817 rząd austrjacki sprzedał jb-miejakieinu Janowi 
Pajączkowskiemu za 12 tysięcy reńskich. Pajączkowski 
nie chciał tu gospodarzyć, to też namówił chłopów, aby 
dobra te od niego kupili. Chłopi postanowili dobra ku­
pić, zebrali między sobą pieniądze,.' ale ponieważ nie 
wolno było im jako chłopom kupować na siebie, przeto 
postanowili poszukać „patrona1' szlacheckiego pochodze­
nia i podstawić go jako kupiciela. Wyszukali do, tego 
księdza J ó ze ła  S zc zu rk o w s k ie g o , proboszcza z Krosna, 
który był rodem z Czarnego Dunajca. Wedle umowy 
ks. Szczurkowski niał wyznaczyć zarządcę tych dóbr 
i wyznaczył go w osobie jego synowca, Jędrzeja,Szczur­
kowskiego. Ten jego Jędrzćj Szczurkowski podnisal 
kontrakt kupna tych dóbr w r. 1819. a chłop i zap łac ili 
za  te dob ra  11.300 reńskich . Zaraz też ks. Szczurkowski 
na siebie dobra te zahipotekowat, a następnie niepom ny  
>ia zo h o w ia za n ia , ja k ie  m ia ł w o b ec  ch ło p ó w , za czą ł 
p rzed staw iać* sie podstępnie za  w łaśc ic ie la  ty c h  dóbr 
a n a w e t żą d a ł od g ó ra li, b y  mu z  ty c h  dób r „pańskie"  
o d ra b ia li. W r. 1822 odstąpił ks. Szczurkowski dobra 
wspomnianemu krewnemu Andrzejowi Szczurkowskie- 
rnu, który okropnie uciskał chłopów. Chłopi jeszcze za 
życia ks. Szczurkowskiego w y to c z y li proces o oddanie  
im  za  ich k rw a w ic ę  zaku p io n ych  dó b r a p rz y w ła s z c z o ­
nych  b e zp ra w n ie  p rze z  ks ięd za  i jego k re w n e g o . Narzu­
cił im się wtedy z opieką i pomocą dziedzic z Sieniawy 
baron Kajetan Borowski, k tó ry  poza p lecym a ch łopów  
po z ło d z ie jsku  dobra te k u p ił od pozornego w łaśc ic ie la

B y  u trzy m a ć  ceny  topią k a w ę  w  m orzu .
Wskutek nadprodukcji kawy i w związku z tem 

spadku cen na ten artykuł, narodowa Rada Kawowa 
w Brazylji zarządziła wrzucenie do morza w Rio de Ja­
neiro kawy w ilości 568.857 worków. W związku z tą 
akcją spodziewają się w brazylijskich sferach kawo­
wych poprawy cen kawy i polepszenia się ogólnej sy­
tuacji gospodarczej w kraju

D w a  pociągi s ta n ę ły  w  p łom ien iach .

Na linji kolejowej Ploesti -Sloboia zderzyły się w 
pełnym biegu dwa pociągi cystern. 50 wagonów benzy- j 
ny wybuchło wskutek zderzenia, powodując olbrzymich

niosą obrady Sejmu. Obrońcy odbyli konferencję. Po­
dobno na rozprawie w charakterze świadków zjawią się 
także obywatele zagraniczni, jak prezydent parlamentu 
niemieckiego Lobe i Vanderveldi^ wódz belgijskich so­
cjalistów.

A n d rze ja  S zc zu rk o w s k ie g o  za  tys iąc  reńskich, od ch ło ­
p ó w  zaś Prał roczn ie  t r z y  tys iąc e  reńskich  za  rząd zen ie  
tem i d o b ram i, za popieranie procesu ze Szczurkowskim. 
Chłopi się nawet nie domyślali, że w zmowie ze Szczur­
kowskim chciał ich ten obłudnik i oszust okraść' z tych 
dóbr. Łajdackie postępowanie Szczurkowskiego ukoro­
nował on m o rd o w an iem  i to rtu ro w a n ie m  ch ło p ó w , hań­
bieniem  có rek  ch łopskich, a gdy chłopi bronili się, przed­
stawiał ich u rządu austriackiego jako rebeljantów, 
rząd zaś przeprowadzał „pacyfikację" przy pomocy 
wojska, które w Dzianiszu ta k  s tra s z liw ie  b iło  chłopów , 
że psy k re w  z l iz y w a ły  z  z iem i i ła w e k . Jednak oszu­
stwa Borowskiego i Szczurkowskiego wyszły wnet na 
jaw a sędzia z Wiśnicza osadził obu w kryminale. Po­
lem w r. 1843 rząd odebrał dobra Borowskiemu i w 
asystencji wojska dał je w zarząd tymczasowy sio-. 
strzeńcowi ks. Szczurkowskiego,. ks. J ó ze fo w i W ilc z k o ­
w i. który nie lepiej się sprawował od s\\ oich poprzed­
ników. Przez cały czaiTiten wlókł się w r. 1821 proces 
chłopów z przywłaszczycielami dóbr o własność tych 
dóbr, wreszcie g ro m ad y  proces ten w y g ra ły  w  S ądzie  
o b w o d o w y m  w  N o w y m  Sączu. W y ro k ie m  z 29 sierpnia  
1862 r . 1. 2288 a potem  w y ro k ie m  n a jw y żs ze g o  T r y b u ­
nału  sp ra w ie d liw o ś c i z  31 s ierpnia 1864 1. 5797 po 43 
la tach  procesow an ia  sie dob ra  te w reszc ie  zo s ta ły  p r z y ­
znane gm inom  a ks iężo -p ań sk ie  zab ieg i o krad zen ia  
ch ło p ó w  z ty c h  dóbr s p e łz ły  na n iczein .

Tak się przedstawia w krótkości historia dóbr laso- 
wych siedmiu podhalańskich gmin. KsiężyASzczurkow- 
skich i Wilczków dziś niema, ale dziś są i żyją wszelacy 

f*miłośnicy przyrody" oraz różni biurokraci, którzy 
na różne sposoby przemyślają, jakby chłopów i gminy 
w prawach do tych dóbr ograniczyć. A i taki Borowski 
ma wielu naśladowców pośród „jedynkarzy", którzyto 
udają, że..-nibyto chłopów w różnych „Podhalankach" 
bronią i w delegacjach po urzędach ich prowadzą, a w 
rzeczywistości przez różnych biurokratów chłopom 
szkodzą i do znis-źczenia jfiSJi praw doprowadzają.

W o ic iech  Z w ija c z  z Olczy.

rozmiarów katastrofę. Wydobyto ciała 5-ciu funkcjo- 
narjuszów kolęuJwych, którzy spłonęli żywcem. Istnieje 
obawa, Ze liczba ofiar jest znacznie" więksźa. Straty 
bardzo duże.

Dziecko obłożone sekwestrem.
■'.^Sensacyjna historja wydarzyła się w gminie Patruk 

pod Kiszyniowem (Rumunja). Do domu chłopa Jona 
Savila przyszedł komornik w celu dokonania sekwestru. j 
Nie znalazłszy w izbie żadnego sprzętu — zasekwestro- 
wrał dziesięciomiesięczne dziecko i zabrał je ze •gobą.

S tra s z liw e  p ie k ło  ch iń sk ie .
Czytając w ostatnich tygodniach dziennik, o kata­

strofalnych powodziach w Chinach nie zdawaliśmy so­
bie sprawy, że to, co przeżyły Chiny w ostatnich ty­
godniach, równa się największym w dziejach katakliz­
mom. Dzienniki podają liczbę ludzi, którzy zginęli pod­
czas powodzi w dolinie rzeki Yang Tse Kiang na p rze ­
szło  m iljon . Około 50 milionów ludzi niema dachu nad 
glowąi i środków- żywności. Katastrofy powodzi i okrop­
nych orkanów, wreszcie wojen domowych, rozboju i 
obecnej znowu wojny z Japonią, to dla Chin tak okropne 
wypadki, że życie w Chinach staje się istnem piekłem.

Wiaitmofri polityuue i 'gospodarcze.
— Japonję i Amerykę naw iedziło  s ilne  trz ę ­

sienie ziemi.
— W  n a s tę p n y m  ty g o d n iu ' Berlin powita 

now ych  gości, w osobach  ministrów francuskich.
P ra w ic a  już  dziś n a  p o w itan ie  podnosi zac iśn ię ­
ta  pięść pod a d re se m  F ra n c ji, lew ica zaś t łu m a ­
czy F ran cu zo m , by sobie z pogróżek  n a c jo n a li­
stów' nic- n ie robili. N iem cy p o trz e b u ją  g w a ł­
tów nie pom ocy p ien iężnej, a tę ty lk o  ze s tro n y  
F ra n c ji  dziś u zy sk ać  m o żn a- wobec ogólnego 
B an k ru c tw a  E uropy . 'A B erlin ie  tez w szelkie 
k on feren c je  dotyczyć będą  spraw  gospodarczych , 
gdyż pod  w zględem  po lity czn y m  trzeb a  się p o d ­
dać tem u , k to  rozp o rząd za  złotem . T ak  byw ało  
n a  św iecie i dziś nie jest inaczej.

— Zamknięcie giełd w Londynie i zniesienie waluty 
złotej wywołało w calem świecie wielkie wrażenie, 
RządY B elg ii, H o lan d ii, G rec ji, D a n ji i S z w e c ji z tego 
powodu również zamknęły swroje giełdy.

— Prasa sowiecka^pilnie śledzi wypadki na Wscho­
dzie, R osja  jest b o w iem  bardzo  zain teresow  ana M a n ­
d żu rią  i czeka na rozwój w'ypadków. Pod adresem Ligi 
Narodów' prasa sowiecka pozwala sobie na szyderstwa, 
wadząc jej ;slabość i bezradność wobec rozgrywających 
się na Wschodzie wypadków.

—  „N a p rzó d "  z w ra c a  u w ag ę  na w łó częg o s tw o  d z ie ­
ci w  w ieku  szko in ym , którym odebrano możność cho­
dzenia do szkoły. W mia-stach większych, jak Warsza­
wa i Kraków', młodzież ta rozbija się po ulicach, nie 
mając zajęcia. Cały szereg faktów' kradzieży i różnych 
złośliwych wybryków tej młodzieży, przytoczonych 
przęż „Naprzód", świadś/y o tem. jak wielką klęską 
dla narodu jest redukcja szkól, uniemożliwiająca mło­
dzieży korzystanie z nauki.

— Prezydent Rzeczj pospolitej wydal dekret zwo­
łujący Sejm i Senat na zw'yczajną sesję dnia 1 paździer­
nika.

— Senzację wywołała wiadomość, że w kołach sa­
nacyjnych postanowiono zażądać od Sejmu pełnomoc­
nictw w bardzo szerokim zakresie. Oprócz prawa na­
kładania podatków pełnomocnictwa- miałybi' Rząd 
ewentualnie upoważnić do ustalema budżetu. Byłby to 
oczywiście pogrzeb moralny obecnego Sejmu.

— Urzędnikom prywatnym w' przemyśle śląskim 
grożą na wielką skalę zakrojone redukcje. Ofiary re­
dukcji nie mają nawet zapewnionego dachu nad głową.

— Pomiędzy nowymi projektami podatkowemi ma 
zajmować wrażną pozycję podatek od p iw a . Nałożenie 
nowego podatku na produkcję piwa grozi tej gałęzi prze­
mysłu przesileniem.

— Z Warszawy donoszą, że .wnętrze Sejmu reły 
stauruje:"się w' szybkiotn tempie, widocznie Sejm jednak 
zbierze się w najbliższej przyszłości. Podobno w bie­
żącym tygodniu ogłoszony zostanie odpowiedni dekret 
zwołujący Sejm na zwyczajną czy nadzwyczajną sesję.

Watya górali ze szlachtą * lasy podhalańskie-

i

29) Z przeszłości chłopów polskich.
Tadeusz Kościuszko a sprawa chłopsko. 

Uniwersał połaniecki (1794).
W chłopie polskim miał się niebawem obudzić za­

pał dla ojczyzny. Wywołać go potrafił człowiek, który 
pomagał budować nowoczesną demokrację w dalekiej 
Ameryce, który na życie chłopa spoglądał pod kątem 
w idzenia prawdziwego człowieczeństwa, który z całej 
duszy zapragnął uobywatelnienia i podniesienia war­
stwy polskich wieśniaków, który po wszystkie czasy 
jaśniećjbedzie jako wyjątkowy w Polsce’ w tych cza­
sach przykład najczystszego patriotyzmu i ukochania 
wolności. Był nim Tadeusz Kościuszko.

Od czasów Kazimierza Wielkiego na czele Polski 
po raz pierwszy stanął człowiek z sumieniem dla chło­
pa. Chociaż hasło uwolnienia chłopa pośród szlachty 
było niepopularne, a Naczelnik nie posiadał nieskrępo­
wanej władzy prawodawczej i mógł tylko w granicach 
postano^ ień konstytucji 3-go maja dać chłopom to, na 
co pozwalały postępowe koła szlachty, jego u n i w e r ­
s a ł  p o ł a n i e c k i  przyniósł chłopom polskim pierw­
sze poważne ulgi. Pierwsza to dla chłopów karta wol­
ności. W 14 artykułach obejmuje uniwersał pewne do­
raźne ulgi dla włościaństwa:

L ud  z n a j d u j e  s i ę  „pod o p i e k ą  r z ą d u
1 k a ż d a  o s o b a  w ł o ś c i a n i n a  j e s t  wo l u  a‘\;

Chłopom wolno się przenieść, gdzie chce (art. 1—2).
Artykuł 3 przynosi zmniejszenie robocizny o 1 do

2 dni.
Artykuł 4 reguluje opiekę nad gospodarstwami 

wieśniaków, służących w wojsku.
Artykuł 5 zwalnia chołpów od pańszczyzny na czas; 

'służby w wojsku.
Zapewnia się rolnikom własność posiadanego grun­

tu, o ile uczynią zadość Swoim obowiązkom. Za wykro­
czenia przeciwko postanowieniom uniwersał grozi od­
powiedzialnością przed sądem (art. 6 ,-S).

Dals-zękartykuły wzywają lud do pracowitości i pil­
nowania roli i ustalają organizację władzy, mającej re­
gulować -stosunek dworu do chłopów. Komisje porząd­
kowe podzielono na dozory, obejmujące po okoto 1.000 
włościan w przyległych wsiach, z dozorcami, przezna­
czonymi do zbierania skdrg „od ludu w jego uciskach 
i od dworu w przypadku nieposłuszeństwa lub niesfor­
ności ludu". O ile sporu nie zdołał rozsądzić dozorca, 
miał sprawę odćśłać do Komisji porządkowej.

W dwóch końcowych artykułach poleca uniwersał 
połaniecki duchowieństwu, by zachęcało lud do staran­
nej uprawy ziemi, gdyż pilną pracą na roli „r ó w n i e 
mi ł ą  c z y n i  o j c z y ź n i e  of i a r ę ,  j ak ten,  
k t ó r y  jiią o r ę ż e m  od z d z i e r s t w  i r a b u n k u  
ż o ł n i e r z  ark n i e p r z y j a c i e l s k i e g o  o c h r a -  
n i a“.

Przez 4 niedziele miało duchowieństwo obu obrząd­
ków ogłaszać uniwersał po kościołach i cerkwiach, nie-' 
zależnie od komisyj porządkowych, które przez swych 
wysłanników miały gromadom ??,t o ż u r z ą d z e n i e  
g ł o ś n o  c z y t a  ć“.

Kościuszko włączył chłopów do pospolitego rusze­
nia. Świętochowski widzi w tem dowód nadania im 
godności obywatelskiej, na równi ze szlachtą. „Były 
nawet chwile^ powiada, w których chłopi mogli mnie­
mać, że tylko oni podtrzymują wojnę. Szlachta bowiem 
zachowywała się niechętnie względem powstania, które 
powoływało ją do ofiar i odciągało od pańszczyzny jej 
poddanych". Niejednokrotnie musiał Kościuszko apelo­
wać do szlachty, a nawet prosić i błagać, by obowiązek 
swój spełniła. Dochodziły go skargi na ucisk ludu, na 
niestosowanie się do' postanowień uniwersału. W pi­
smach do komisyj porządkowych „poleca", by l u d o w i

c z y n i o n a  b y t a s p r aw i e d 1 i w o ś ć“. „Odtąd, 
woła, k a ż d y  c i e m i ę ż y c i e l  i p r z e ś l a d o w c a  
w ł o ś c i a n  j a k o  n i e p r z y j a c i e l  o i c z y z n y  
u w a ż a n y  b ę d z i c".

Szlachta uw ażala uniwersał połaniecki za akt rewo­
lucyjny i opierała się jego wprowadzeniu. Nie podzie­
lała szlachetnego porywu Naczelnika, zapatrzonego w 
wolność dla w szy stk ich .

Do zwycięstwa racławickiego walnie się przyczynili 
chłopi. Szlachta zachowywała się obojętnie, a oddział 
kawalerji narodowej, złożony ze szlachty, uciekł z pola 
walki i szerzy! paniczne wieści. Rozżalony do szlachty 
Kościuszko „zdjął z siebie czamarę i przywdział b'ałą 
sukmanę* wieśniaka krakowskiego, którą nosił przez 
cały czas powstania"’’).

Po upadku powstania nastąpił trzfcci rozbiór Polski. 
Odtąd chłopi polscy będą żyli w różnych warunkach. 
Przeszło pół wieku na niektórych ziemiach polskich 
będą jeszcze odrahiać pańszczyznę.

*) Ś w iętochow ski przyoicza jako  ch a rak te ry sty czn y  
rys zachow ania się sz lach ty  ów czesnej h is to rję  W ojciecha  
B arto sza  G łowackiego. R azem  ze Ś w istaek im  pod R acła­
w icam i zak ry li czapkam i zapały  arm a t. I nagrodę za 
w'alecznoś.(ft W ojciech B artosz m ianow any  został chorążym  
g ren ad je ro w  k rakow kich  Za w staw ien iem  sie K ośeiuszk. 
s ta ro s ta  Szujski uw oln ił W o jtk a  B artosza (Głowackiego) 
i jego rodzinę od w szelkich  pow inności „w iecznem t czas;
i polecił żonie w ydać „zboża, pszenicy, krow ę, m aciorę, 
w ieprzaka*' i t. d. Szeroko rozgłoszono zarządzenie s ta ro ­
s ty  S zujskiego jako  w ielk i czyn obyw atelsku  Lecz gdy po­
w stan ie  zostało s tłum ione , a  K ościuszko dosta i się do n ie ­
woli,1̂śtEWDSta ' S zu jsk i odebrał G łow ackiem u n a d a n ą  m u 
w łaność i zm usił go do p ań szcy zn t. Gdy chłop się op iera ł 
s ta ro s ta  oddał g'o w re k ru ty  do w ojska au s triack ieg o . — 
Św iętochow ski, H is to rja  chłopów  polskich, t. I. str. 507. — 

jN ąp ie lak : „Kościuszko".

P. B. C. d. n.
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C o ży cie  niesie.
Z e S tru m ie n i, ki ego .

Z E  S T R U M IE Ń S K IE G O . ( 0  naszej c iężk ie j do li).
Strumieńskie to najubuższy kawał Śląska Cieszyńskiego, 
często zwany „żabim krajem1'. Jak corocznie i w roku 
bież. nawiedziła nas powódź i zatopiła nasze łąki i 
pastwiska, zniszczyła nam siano, a nasze nieskoszone 
trawy nam zamuliła tak, iż nie mamy strawy dla bydła 
i musimy się za bezcen bydła wyzbywać, bo czasem 
nawet za 40 groszy od kg żywef wagi. A rolnik bez by­
dła czemże będzie? Powód naszych utrapień to rzeka 
Knajka. Cierpi od jej wylewów szereg gmin, jak: Ocha­
by, Drogomyśl, Próchna i Bąków. Część 'ej swego czasu 
uregulowano, ale reszta czeka na dokończenie. Nie 
pomogły interwencje posłów i nasze osobiste prośby. 
Powiedziano nam, że niema pieniędzy i tak corocznie 
woda narn niszczy naszą pracę i jesteśmy zupełnie bez­
radni. Lepiej nieco jest z naszemi drogami powiatowemi, 
ale zato z poszczególnych gmin na drogę powiatową 
wprost dostac'“Się nie można. Gminy te nie rozporządzają 
takiemi środkami, by je w dobrym stanijlg utrzymać, 
zwłaszcza, że w okolicy kamienia przeważnie niema.

Mnie się wydaje, że państwo zbyt raptownie bu­
dowało szkolnictwo. Nie jestem wrogiem oświaty, ale 
zdaje, mi się, że wszystko postępować winno według 
możności. Za wielkie wydatki na szkołę musiały się 
uwydatnić w zaniedbaniu innych ważnych dziedzin życia.

Nie wiem, jak eiy tę zimę przetrzymamy. Niema 
ani butów, ani ubrań, a nie daj Bożey żeby nas1 jakie; 
choroby nawiedziły. Za skromne lekarstwo trzeba za­
płacić 8 do 10 zł, a po paru dniach lekarz każe zakupić 
inne. Za wyrwanie zęba płać chłopie 5 do 8 zl, a gdy 
sprzedasz cielę, to otrzymasz zań 15, 20, a najwyżej 
30 zl.

Oto byłem w Strumieniu i w? sądzie znalazłem ogło­
szenie na 27 egzekucyj, które się miały odbyć w na­
stępnych dniach.

Jednemu sprzedają krowę i juluwkę, tam świnię z 
prosiętami, to wóz i młocarmę. Korzystają z tego czę­
sto rzeźnicy, by za bezcen nabyć żywy inwentarz 
cnlopski.

Przecież rząd powinien więcej starać się o to, by', 
bezrobocia tak strasznego nie było. Jeżeli robotnik bę­
dzie miał zarobek, to i policji tyle nie będzie trzebą. 
A trzeba przecież zmniejszyć liczbę urzędów i urzędni­
ków, żeby państwo mogło przecież spemić także obo­
wiązki wobec chłopów i robotników. Trzeba się prze­
cież ulitować nad naszą dolą. przecież i my 'esteśiny 
ludźmi, współbraćmi. Ileż 'est takich rodzin, którt raz 

* na dzień tylko spożywają ciepłą strawę, bo węgiel dro­
gi, a zima nadchodzi. Może mój język j£|t za ubogi, 
ażeby to wypowiedzieć, co dziś łudzić, biedni na wrsi 
czują, ja należę do tych, którzy uczyli się tylko 
rachowmć i pisać w gronie 140 uczniów na Klasę i piszę 
jak umiem i jak mogę Pana Boga chwalę. Jest dziś tak 
źle, że starzy: palacze porzucają fajkę, bo przy najlep­
szej chęci tytoniu nie ma za co kupić. Ja.Śam od 4Cf lat 
paliłem fajkę a obecnie palenia musiałem zaniechać i 
wyglądam zewsząd jakiejś pociechy, gdyż już me spo­
sób nadal żyć w warunkach, jakie nam przyniósł rok 
bieżący. A wóuka, o tem już nie mówię, ubóstwo ją 
zupełnie wyrugowało, chociaż lepiej, że sprzeda się 
mniej. Zedler.

O d  R ed akc ji. Uwagi autora o oświacie wypływają 
niewątpliwie z najlepszej woli. Niemniej trudno się 
zgodzić na jego założenia. Ludzie chetnie wracają do 
swoich lat młodzieńczych i tam szukają wzorów. Chłopi 
jeszcze w tej niedalekiej przeszłości znaleźliby pań­
szczyznę i poddaństwo. Nie co innego, tylko ciemnota 
trzymała ich w niewoli pana, ciemnota także dzisiaj nie 
pozwala im korzystać z praw, jakie posiadają, byle kro 
ich potrafi rozbić i imiemożliwać im korzystanie ze_ soli­
darności stanowej, tej najpotężniejszej brom w życiu 
społecznem. Bezpośrednie powody ich dzisiejszych ltie- 
domagań leżą w rządach sanacyjnych, ale dalszi wr nie­
małym stopniu chłopi muszą sobie prżypisaęS swej 
łatwowierności, brakowi wytrwania i nierozumieniu 
życia, wynikłemu w dużej mierze z braku wiedzy. 
Ucząc się, niekoniecznie zaraz trzeba rnyślćć o zawo­
dzie tak zwanym inteligentnym; świat pójdzie w swoim 
rozwoju raczej po linji zmniejszania ilości ludzi do +ych 
zawodów i raczej przekreśli wogóle oderwaną od ludu 
kastę inteligencji. Ale z tego, nie wynika, że trzeba się 
przestać uczyć i redukować zakres nauki w szkołach 
powszechnych i wogóle szkolnictwo ludowe. Odsunięcie 
około miljona dzieci szkolnych ud nauczania i wyrzu­
cenie tysięcy nauczycieli na bruk to może lajbardziej 
ciemna karta okresu rządów sanacyjnych. Tematu tego 
w kilku uwagach wyczerpać nie możemy, ale wrócimy 
do niego w niedługim czasie. Narazie zaś podtrzymu­
jemy zdanie, że trze b a  pom agać lu d o w i, o rg an izo w ać  
iego s iły , w y tw a rza ć  poczucie solidarności, ale równo­
cześnie ośw iecać go i o tw ie ra ć  mu o czy  na p ra w a  ż y ­
cia, zamiast redukować i zmniejszać postęp na tem polu.

W IS Ł A . (W iś la n ie , ź le  się d z ie je !) M a m  już 'a t
siedmdziesiąt, ale jeszcze' 'takich stosunków^ w Wisie 
nie pamiętam, jakie^obecnie się w .asach wiślańskich .vy- 
tworzyly. Chcesz chłopie kupić drzewa, to zażądają od 
Ciebie 40 zł za m kubiczny, a tymczasem „yd potrafi go 
dostarczyć z dowozem za 17 zł 50 gr. A ten przecież 
zakupuje drzewo w lasach państwowych! Mnie się zdaje, 
że urzędnicy leśni robią wszelkie układy według swego 
widzimisię zarówno z handlarzami, jak z mrmanumi i 
robotnikami. Taki stary habsburgsko-czeski leśniczy 
nam przy każdej sposobności powtarza: „Teć mim/ 
dost robotniku i furmunu“. „Museji dzielat, jak mi bude

chciet." I nabrał robotników'^ poza Wisły, a Wiślanom 
kazano się przypatrywać pracy. Mamy to teraz raj! 
Gdzie najgorsza praca, to tam skrawki wybrano dla 
Wiślan, bo p. leśniczy Żydek ich nie lubi. Wogóle wciąż 
go chłopi czemś drażnią. Bierzetim za zle, że wynajęli 
polowanie i że czasem lida im się sprzątnąć komorze 
rogacza, gdy przejdzie na ich teren, klnie, że „chłopi 
biją i żerą. •sarnioki", tak jakby tylko jego żołądek był 
przeznaczony dla tego rodzaju leśnych specjalności. 
Ten pan już dawno miał przejść na emeryturę, alewcćiąż 
siedzi, je polski chleb i jest utrapieniem ludu polskiego. 
Już mamy dosyć tego wszystkiego. Gajowi lias/cwiczą, 
te trochę pracy nam zabierają, zapomogi niema, a pracy 
też nie możemy otrzymać, a tymczasem biedy tyle', że 
najstarsi ludzie takich czasów nie pamiętają. A. B.
Z  C h rz a n o w s k ie g o .

W Chrzanowskiem ruch organizacyjny Stronnictwa . 
Ludowego postępuje. Zawiązany został powiatowy Za­
rząd Stronnictwa. Członkowie zarządu zorganizowali 
szereg wsi nadwiślańskich, a w szczególności J a n k o w i-  
ce, O ls zy n y , B abice, K w a c za ła , R o zk o c h ó w , Ź ró d ła , R e -  
guliee, P ła za . Policja -państwowa robi ustawicznie do­
chodzenia i przeszkody w czasie zebrań, chociaż zebra­
nia odbywają się za zaproszeniami. Komendant policji 
przyszedł na badanie do p. Antoniego Hudzika, jako 
wiceprezesa Pow. Zarządu.

W o jew ó d z tw o  Ś ląsk ie .
S IE M IA N O W IC E  (K rw a w a  tra g e d ja  ro d z in n a ). W

piątek między godz. 6 i 7 inż. górniczy Jan Pelar, za­
mieszkały w Siemianowicach przy ul. 3-go Maja 4, za­
strzeli! w swem mieszkaniu 39-letnią żonę Stefanję z 
domu Kubicównę oraz 9 letniego syna Jerzego.

Po dokonanem zabójstwie inż. Pelar pozbawił się 
życia, strzelając do siebie, pięciokrotnie^ z rewolweru 
w okolicę serca.

Lokatorzy domu przy ul. 3-go Maja 4 usłyszeli krót­
ko po godz. 6 rano odgłos^ó strzałów rewolwerow ych, 
pochodzących z mieszkania, zajętego przez inż. Pelarów 
na Sr-gieni piętrze. Nie przypisywali oni jednak począt­
kowo strzałom tym wielkiego znaczenia.

Odgłosami tych strzałów zbudziła się ze snu rów­
nież służąca inż. P„ lecz zdawało się jej początkowo, że 
odgłosy tpj pochodzą z podwórza. Dopiero po chwili 
udała się ona do sieni, mniemając, że do drzwi mieszka­
nia dobijają się jacyś osobnicy. W sieni zaintrygował 
ją odrazu silny swąd, pochodzący od prochu, a wydo­
bywający się z sypialni inż. Pelarów.

Przerażona dziewczyna wpadła do sypialni, gdzie 
oczom jej przedstawi! się ponury obraz krwawej zbrod­
ni, dokonanej przez jej pana.

Na łóżku leżały zwłoki śp inż. Pelarowei z prze­
strzeloną głową, a obok łóżka leża! na ziemi ciężko ran­
ny" w piersi inż. Pelar, trzymając w ramiunaćh martwe 
już zwłoki '§?/na.

Na miejsce tragedji przybyły władze policyjne i są_- 
dowo-lekarskie. Lekarz stwierdził śmierć śp. Pdaro- 
wej i syna Jerzego, a dogorywającego inż. Pelara po­
lecił przewieźć do szpitala, gdzie o godzinie 9 zmarł.

Tragedja ta poruszyła do głębi wielu znajomych 
zwłaszcza w Cieszyńskiem po polskiej i po Czeskiej 
stronic, skad ś. p. inż. Jan Pelar pochodził. Urodził się 
w Doi. Datyniacli, gdzie ojciec jego, średni rolnik, przez 
długie lata sprawował urząd wójta. Ś. p. inż. Pelar 
uchodzi! za człowieka solidnegą, oddanego rodzinie, a w 
czasie plebiscytu był czynny na terenie Orlowej.

W liście pożegnalnym podaje, że czynu tego strasz­
nego dokonuje z powodu zwolnienia go z posady. Wi­
docznie nie dopisały jego nerwy. Życie jest dzisiaj zbyt 
ciężkie i nie wszyscy wytrzymują jego próby.

R edukcje  w  p rzem yś le  śląskim . Zarząd Zjednoczo­
nych hut Królewskiej i Laury ma zamiar z początkiem 
roku 19312 zredukować poważną liczbę urzędników.

W  H a jd u kach  W ie lk ic h  władzę sanitarne zamknęły 
piekarnię „Mannę", prowmdzouą przeż; sanatora Grzesi­
ka za panujące w niej nieporządki.

W  K a to w ic a c h  odbyło "śię posiedzenie Zarządu Fun­
duszu Bezrobocia, na którem uchwalono zwrócić się do 
Ministerstwa z żądaniem przedłużenia wsparcia dla 
bezrobotnych z 13 na 17 tygodni.

— Policja wojewódzka ujęła bandę rabusiów, która 
od dłuższego czasu niepokoiła ludność Śląska. Dwaj z 
nich, Żolądź i Betke, staną przed sądem doraźnym za 
napad rabunkowy z bronią, rezultatem którego było 5 
papierosów. Grozi im dożywotnie więzienie.

Z jazd  in w a lid ó w  w ojenn ych  odbył się w Katowi­
cach w niedzielę 20 b. m. Prezesowi Związku, sanacyj­
nemu posłowi Karkoszce, było nieco „gorąco" na tem 
zebraniu, musiał się bowiem tłumaczyć z niekorzystnych 
dla Związku posunięć handlowych. Zarzucono p. Kar­
koszce. że angażując siebie i Związek w politykę B. B. 
sam nie posiada żadnych wpływów w tej partji. O 
wpływach Związku u władz nie mogą świadczyć liczne 
„galówki" i różne imprezy, koncesje itp., nie przyno­
szące dochodów.

u S tan  oezro bocia  na Śląsku. Śląski Urząd Wojewódz- 
k‘ komunikuje, że w czasie od 10 do 16 września br. 
liczba bezrobotnych na terenie Województwa Śląskiego 
— zwiększyła się o 165 osób i wynosiła 59.974 osuo.
Z  R ybn ick iego .

K rz y ż ó w ic e . Onegdaj wybuchł p^żar w stodole 
Grzonki Ignacego w Krzyżowicach, niszcząc ją do­
szczętnie wraz z przylegającemi trzema szopami i ma­
szynami rolniczemi. Szkodą wynosi około 6000 zl.

R y b n ik . Do chlewu p. Łapczyny usiłował się wkraśjit 
rabuś. W y ł a m a ł  już drzwi w chlewie, gdy dopadł go 
pies podwórzowy i przeszkodził w rabunku. Złodziej 
uciekł, znacząc krwią drogę ucieczki.

R ad lin . Jak śledztwo wykazało, pożary u Nosiadki 
i Mężyka w Radlinie spowodował Alojzy Konieczny, 
który w stanie podchmielonym podpalał stodoły.

R Y B N IK . (S a n a c y jn a  g osp odarka). Rybnik ma nową 
s.enzącję. Dyrektor Zakładu dla głuchoniemych Ziemia- 
nowski podejrzany-jest o przywłaszczenie sobie pienię­
dzy wojewódzkich, przeznaczonych na potrzeby zakła­
du. P. Ziemianowski wszelkie rachunki uiszczał weksla­
mi, mimo że otrzymywał pieniądze.

G ie ra łto w ic e . W ub. niedzielę odbyły się wyborY’: 
do tutejszej Rady Gminnej. Niemcy)*' w stosunku do 
ostatnich wyborów stracili 113 głosów.
Z  P szczyń sk iego .

M ik o łó w . Kilku robotników, zmuszonych biedą, za­
brało się do wydobywania węgla z opuszczonego szy­
by. Ponieważ urządzali bardzo pryrmtywnemi urzą­
dzeniami, wpadli do szybu, skąd wydobyli ich miejsco­
wi obywatele.

— Z dniem 1 września otworzył Komitet Niesienia 
pomocy bezrobotnym kuchnię w. lokalu rzeźnika Pa- 
ducha.

K O B IÓ R . (N ap ad  b a n d y tó w ). W dniu 19 września 
napadło dom Walentego Ryguły kilku zamaskowanych 
i uzbrojonych bandytów. Tylko przytomności umysłu 
p. Ryguły i służby! zawdzięczać należy, że bandyci po 
wymianie kilku strzałów wycofali się z walki i uszli. 
Policja zarządziła natychmiast energiczne śledztwo. W 
całej gminie wypadek ten wywołał wielkie wrażenie, 
okazuje się bowiem, że zjawiska bandytyzmu coraz 
częściej się pojaw iają wr naszem województwie i że 
wieś nie jest przed niemi zabezpieczona dostatecznie.

T y c h y . Na polecenie prokuratora sądu okręgowego 
w Katowicach aresztowanj został kapitan policji nie­
mieckiej Notzny Eginhard, przebywający czasowm w 
Tychach. Wymieniony podejrzany jest o prowadzenie 
wywiadu wrojskowego na szkodę państwa polskiegu.
Z  C ieszyńskiego.

Z  sali sądo w ej. Na piątej rozprawie sądu przysię- 
gtych w Cieszynie odpowiadała niejaka Polokowra z 
DziedzicN Ryszard Swierczek, posterunkowry policji, o 
otrucie męża. Z powmdu braku dowmdów uwolniono 
oskarżonych od winy.

Z  T o w a rz y s tw a  O g ro d n iczo -P szcze la rsk ieg o . Zwma- 
camy uwagę sadownikom, pszczelarzom i rolnikom na 
mające się odbyć targi w Katowicach, urządzone przez 
Śląską Izbę Rolniczą od dnia 4 do 10 października 1931 
r. na owoce, miód i drzewka, gdzie można towar ten 
sprzedać lub nabyć.

Bliższych wiadomości udziela Towarzystwm ogrod- 
niczo-pszczelarskie w Cieszynie lub Śląska Izba Rolni­
cza w Katowicach.

B ie lsko . W ub. niedzielę usiłowali zbiec z więzienia 
dwraj włamywacze Bolek i Piela. Zamiar ich nie udat 
się, bowiem zaalarmowana policja zatrzymała ich w 
obrębie więzienia.

B O B R E K . (P rz y łą c z e n ie  g m in y  do C ie s zy n a ). Po­
nad głowami gmin Bobrku i miasta Cieszyna przepro­
wadza się na gwrałt Dołączenie obu miejscowości. Mie­
szkańcy gminy Bobrku nie bardzo tem są zbudowani. 
Midśto Cieszyn bowiem należy do umierających wsku­
tek nieszczęśliwego rozgraniczenia, a gmina Bobrek 
swem przyłączeniem • śtanu rzeczy nie zmieni, a tylko 
wejdzie z deszczu pod rynnę, gdyż doczeka się olbrzym 
miego obciążenia podatkowego, a w zamian za to miasto 
Cieszyn mieszkańcom Bobrku niczego nie przyniesie. 
Pozostaje argument narodowy. Ale miasto Cieszyn iuż 
dziś wykazuje większość polską i polskości tej nic nie 
zagraża. Wobec uległości i bierności bobreckiego Wy­
działu gminnego do połączenia obu miejscowości praw­
dopodobnie jednak dojdzie. Wskazywałyby na to uchwa­
ły komisji Sejmu Śląskiego.W

IS T E B N A  (N ieuzasadn io ne ża le ). Na moją k f tką 
notatkę z Istebnej zareagował sam szef Związku Ślą­
skich Kat„ ks. Grim. Napisałem tylko to, co zauważam, 
■o czem mówią gorąle. My raju nie widzimy, a spokój, 
ktury się u nas zauwmża, jest tylko pozorny. Sanacja 
nic dobregcK’nam nie przyniosła i dopiero za sanacji wf 
Istebnej zasłynęły oszustwa wyborcze i teror. Bo cho­
ciaż już w roku 1922 pod kościołem zorganizowano bi­
jatykę (a wiemy, czyja w tem była ręka), to *ednak 
były to zaledwie początkowe próby teroru wobec tego, 
co działo się w roku 1930. Rok ten Związkowi ŚL Kat. 

igaszczytu nie przyniesie, chociaż dopomógł niektórym 
jego członkom do odroczenia bodaj skandalu z Ziemią.

Co do zlikwidowania tej sprawy!",'-to ks. Grim ma 
słuszność, że chce ją szybko zlikwidować, tego wszyscy 
żądają. Ale chodzi o to, jak ją się zlikwiduje. Ziemia 
była domeną Związku i dziwnie to świadczy o ludziach 
Związku, że w chwili, gdy trzeba ratować sytuację, oni 
zachowują się biernie Jak gdyby nie chodziło o grzechy 
ich partyjnictwa i chowają się poza sanacyjnym para­
wanem. Dobrze, trzeba zlikwidować sprawę szj bko, ale 
ci, którzy radzili ludziom lokować pieniądze w „Ziemi", 
albo którzy ponoszą odpowiedzialność za tę skanda­
liczną gospodarkę, nie powinni się kryć po mysich dziu­
rach, ale po męsku uznać swój błąd i dopomóc bieda­
kom, popadłym w nieszczęście. To powinien także 
zrozumięć;’ks. Grim, a nie oburzać się na mój głos, w 
którym te obowiązki Związkowi przypomniałem. Im 
dłużej sprawę się będzie odwlekać, tem wdęcej będzie 
żalu i dlatego Związek Śl. Kat. dobrze uczyni, jeżeli
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sprawą się zajmie i przyczyni się do szybkiej likwidacji, 
ale takiej, by ludzie niewinni nie popadli z jego powodp 
w ruinę. Kw.

O G R O D Z O N A  (Z a w o d y  s tra ża c k ie .) W niedzielę 
dnia 4 października odbędą się o godz. 14 rejonowe za­
wody strażackie rejonu 4 okręgu cieszyńskiego na łące 
p Grzybka w Ogrodzonej. Do zawodów stawają Och. 
Straże Pożarne'; z Gumien, Kostkowic, Ogrodzonej i Za- 
marsk. Po ćwiczeniach zabawa towarzyska w gospo­
dzie. Uprasza się o liczny udział.

W is ta . Naszych Czytelników z Wisły uprzejmie 
prosimy o przygotowanie prenumeraty^ dla inkasenta p. 
Stańka, który w przyszłym tygodniu odwiedzi nasze 
góry.

Stara Rozyna.
Ach wiycie Iudkowie, już doprowdy ciężko żyć na 

tym świecie. Wszyndzi sie jyny piekło robi. Piekło w 
Chinach, zasikej nowo wojna, piekło u Gerntonów i u 
Angliczanów, a baji u Talijana i lu nas też nima pokoju, 
jyny fórt tyn świat wre. Angliczanom strasznie dopieko, 
bo sie jim pinióndz popsuł i bezmała to tam taki bedzie, 
jako było kiedysikei i u nas z tą markom. I tóż powie­
dzieli se, Angliczanio, że trzeba szporować, bo jinaczyj 
nie tujedzie. Nale djobla wom tam łuszporuią, dy jak 
loberwali wojokom na łokrętach, to wom ci wojocy za- 
sztrejkowali. A taki sztrajk na tych wielkich łokrętach 
fopancerzonych to wom nima tak, jyny łoto, to może na 
capart rozwalić cale państwi angliczanów. A potem dyć 
już to państwi baji porządnie trzeszczy. Tóż wom sie 
nejwiększy kraj. co go angliczanio po teraz wyjodali, 
chce od nich odwalić, bo powiado, nom sie teżjSj chce 
jeść. Są to ty, wiycie, Indyje, skąd pieprz przychodzi.
I tóż wom w tym ciepłym kraju jest trzysta dwaeet mi­
ljonów norodu i jak by sie to wziyno do kupy. toby 
Angliczanio nie poradzili i dostaliby po fyrnioku. I tóż 
wom sie boją i chcą tych ludzi ugłoskać. Ale ci ludzie 
mają strasznie mądrego i pohożnego człowieka, co 
jim przewodzi a nazywo sie Gandhi. Przeczytejcie 
se też Iudkowie o tym w artykule na samym początku, 
ho to je wielko wiec i chocioż to sie daleko wszystko 
robi, to niewieda. czy i my nie poczujemy tego, co sie 
W Indyjach stanie. A Francuz to wóm terazykej sie 
panoszy jak djobli. Tóż wóm w tej Lidze wyraficzył 
Germonów, bo wszycko poszło po jego. Polska też ka- 
pćczke z tego uszkubla, bo naszym sprawom Germony 
bardzo szkodzić nie mogli, bo byli ootulni jak młody 
baranek. Bo to wiecie je taki. Niemiaszkowie zaskaku- 
jóm kole Francuza, coby doł piniędzy i tóż w tym tydniu 
przyjadom ministrowie Francuza do Berlina, jyny pinię­
dzy jeszcze nie przywiezom, jyny bedom o tych pinion- 
dzach rozprowiać, bo bieda w faterlandzie. A Francuz 
to wóm siedzi na piniondzach, jak djobeł na duszy. Dyć 
nasi sanatorzy teżby tak bardzo chcieli grejcarków 
i baji już tam roztomajci poszukiwacze złota wyjeż­
dżali, ale jakosi tego złota nima, bo Francuz, jakech to 
prawiła, jyny zgyrlo ku sobie, a pierontnik je łakomy 
jak sto dno! I tóż pomyślcie se, tela majom piniędzy, 
a nie dajóm, a przeca nas tak bardzo majóm radzi, jakby 
siostrę swojóm. Ale tóż wóm to je taki. Sanacyj nie 
łumiy tam bardzo gospodarzyć, a ty sakramentniki 
Francuzy to-wszycko wiedzom.

Ja, nale byłabych zapomniała. Na tóż bedzie wiel­
ki sąd w Warszawie. Tóż przez rok hledali tej winy 
za te kore w Brześciu i tóż już kapKe sprawe_doskumali 
i tóż bedzie sąd, a nie taki, jaki mo być, jyny inszy. 
Kongres Centrolewu był w Krakowie i tu snoci je tyn 
grzech i tóż wóm sąd też według paragrafów mioł być 
w Krakowie, ale nie bedzie, wybrali na to sądzenie sąd 
w Warszawie. Możecie se pomyśleć, jaki to bedzie!
I tóż wróm tyn sąd bedzie sześćjadwacatego paździer­
nika a wtedy sie mo zebrać Sejm i snoci sanacyj chce,- 
coby tyn harwas Brześcia przewrzeszczol to, co sie 
bedzie robić w Sejmietya snoci, że tako gotuje sie su- 
meryja, bo narodowi źle, aż piszczy. I tóż sanacyj robi 
nowe paragrafy na dowki, a tych dowek już je do pie­
rona, to co strasznego! A luaziska już nic nimajóm, już 
wszycko poszio abo idzie na bęben. Ja, ale tóżech za­
pomniała. Na byłach u starej Maryny we Młyme, łu tej, 
co to z tymi duchami sie obiero, a tóż prawiła mi. że 
w gwiozdach jynyn dali stoji źle dlo sanacyji i że na-' 
ród sie/jeszcze nie uspokoji i że sie boji szpatnej zimy, 
że noród by strasznie ucierpioł. Dyć, prawi se, na tym 
świecie już downo tak źle nie było. Co chwila sie ktosi 
z biedy zastrzeli, a łoto jedyn jinżynier w Katowicach, 
a potem inszy urzędnik w Zakopanym i jedyn robotnik 
wr Warszawie to wóm postrzylali baby i dzieci z biedy, 
Nale cóż też już to sie robi r.a świecie. A, prawi se je­
szcze, tym kłopotom nie koniec. Dyć baji ty ptoszki też 
tak wczas poleciały i baji roztomajte lasztówki i dro­
zdy, to też nie taki łoto, to wszycko trzeba przesku- 
mać. A potem ludeczkowie, strasznie naród tropią ty 
deszcze. I tóż noród strasznie na to marudzi, bo mc nie 
można rohić, a ziemnioki trzeja kopać a tu jyny leje 
i leje. I tóż sie pytom Maryny: Na Marynko piekurno, 
na powiedz mi też, co to tak strasznie padze, czy nie 
łumiałabyś to zaczarować,, żeby sie to naprawiło z Lą 
pogodą? A łóna mi prawi tak: Wiesz, tu i3 mż, Te- 
kliczko, nic nie pomogę. To je taki. Sanasyj zapomniała 
posłać do nieba jakigo pułkownika abo chocioż majora, 
coby tam robił swoje. Gdyby tam był, toby jyny za- 
komendyrowoł: Baczność! Pogoda' Precz z deszczem! 
i byłaby pogoda. Ale go tam nima i tóż wóm leje i lejc 
i fórt kidze sie z nieba, że już człowiekowi sie żyć nie 
chce w tym sanacymym raiu. Ja, tóż to tak.

A terazykej ludeczkowie muszym wom powie­

dzieć, że było mojigotyboch miała miano. I tóż mi tesz 
pore gazdoszków pieknie powinszowało, a najbardziej 
to już pón Waszek od Chybia. Nale straszniech sie ura­
dowała, że też przeca ta robota nima daremno, że teżW 
noród na mnie;;dbo. Na, serdecznie wóm też dziękuję 
ludeczkowie za ty dobre , i serdeczne słowa, a nie za- 
Pumnicie też na piyrszego z prenumeratą, bo biyda pi­
szczy a zim® idzie, a jakisi kyrpczyska i kożuch baji 
też bedzie trzeba kupić. Na miyjcie sie dobrze ludecz­
kowie i rzykejcie, coby sie to przeca kapkę naprawiło!

5prawy gospodarcze.

W A L U T Y  I  D E W IZ Y  

z dnia 23 w rześn ia  1931 r.

Dolary 8.91, Paryż 35.2'2, Praga 26,445, Holandja 
360.30. Szwajcaria 173.55, Bukareszt 5.32. Dolar pry­
watny 8.92, Berlin kurs prywatny t'2.11.45. Tendencja dla 
akcyj i walut niejednolita.

C en y  b y d ła  na C e n tra ln e j T a rg o w ic y  w  M y s ło w i­
cach. W tygodniu od 12—18 września spędzono na targi: 
buhaji 130, wołów 28, krów 635, jałówek 46, cieląt 123, 
owiec 34, nierogacizny 2557, ogółem 3553 zwierząt. Pła­
cono za 1 kg żywej wagi: huhaje 0.74—1.15 zł, woły
0.78—1.19 zl. krowy 0.75—1.16 zł, jałówki 0.78—1.18 zł, 
cielęta 0 70—1.25 zł, nierogaciznę l-szy gatunek 2.05— 

r2.20 zl, 2-gi gatunek 1.85—2.04 zł, 3-ci gat. 1.61—1.84 zł, 
4-ty gat. 1.20—1.60 zl. Targ ożywiony, tendencja stała.

Zbiory zbóż w Polsce. Według ostatnich obliczeń, 
tegoroczny zbiór pszenicy w Polsce wynosił 19,800.000 
centnarów metrycznych (w roku zeszłym 21,700.000 a), 
żyta 51,600.000 q (w roku zeszłym 14,700.000) i owsa 
24.600 tys. q (23.600 tys.). Z porównania przytoczonych 
cyfr widać, że bardzo zmniejszył się zbiór żytłfi froche 
zbiór pszenicy. Natomiast ilość zebranego jęczmienia 
i owsa jest większa, aniżeli w roku ubiegłym.

O gólne w sK a zo w k i w e te ry n a ry jn e .
C ie p ło ta  c ia ła  u z w ie rz ą t. Normalna ciepłota u koni 

od 37.5—28.5, u bydła rogatego od 38—39.5, u świń od 
38.5- -40 st.

Ciepłota podnieść się może: 1. w stajni źle prze­
wietrzonej, 2. po ciężkiej pracy i po dlugint biegu, 3. 
podczas ruchu na słońcu. 4. po silnem pddrażnieniu zwie­
rzęcia, 5. w czasie grzania się samicy.

Zmniepsza się ciepłota: 1. gdy zwierzę trzyma­
my czas dłuższy na deszczu, 2. po napojeniu zimną 
wodą, 3. po zrobieniu lewatywy.

O ddech na 1 minutę: u koni 8— 14 razy, u bydła 10—• 
300 razy, u świń 8—15 razy. Oddech się przyśpiesza 
z powodu 1. szybkiego biegu, 5. ciasnej, nieprzewietrzanei 
stajni, 3. po najedzeniu się słomy i siana, 4. w czasie 
ciąży, 5. z powodu przestrachu, 6, przy chorobach płuc 
i serca.

T ę tn o  na 1 minutę: u koni od 36— 40 razy, u. bydła 
40—70 razy, u świń 60—80 razy. Przyśpieszenie tętna
1. po szybkim ruchu, 2. w czasie wielkiego upału, 3. z 
przestrachu, 4. z powodu podrażnienia nerwowego,
5. przy chorobach zaraźliwych.

A p te c zk a  w e te ry n a ry jn a  winna posiadać:
A. Ś ro d k i p rze c zy s zs za ją c e : 1. olej rycynowy — 

koniom i bydłu kg na raz, cielętom i źrebakom po 
50 gram. na raz,*^sól glauberska — koniowi 400 gr. na 
raz, bydłu 600 gr, świniom 50 gr., 3. kaloniel — tylko'- 
kuniom i świniom.

B) Ś ro d k i p o w s trzy m u ją c e  ro zw o ln ie n ie : białko z 
dwóeh jajek rozmieszane w szklance mleka, co 2 go­
dziny przy biegunce cieląt, źrebaków i prosiąt.

C) Ś ro d k i na w y m io ty :  ometyk, świniom od 1—2 
gram z miodem, psom i 1 gr. rozpuszczany ‘̂ .'.szklanki 
wody.

D) Ś ro d k i p rze c iw ro b a c ze  „Vermicid‘‘ (Klawe) 
przeciw robakom obłym — koniom 2 kapsułki duże.

Żeńska S z k o ła  M le c z a rs k o -S e ro w a rs k a  w  S z a fa m i  
C e n tra ln eg o  T -w a  O rganizacyj* i K ó łek  R o ln ic zy c h . W
dniu 1 września 1931 r. rozpoczął się rok szkolny w 
Żeńskiej Szkole Mleczarsko-Serowarskiej w Szatami.

Kurs maślarski trwa 6 miesięcy. Kurs maślarsko- 
serowarski 11 miesięcy. Kurs laburantek 2 lata.

Na kurs maślarski i maślarsko-serowarski przyj­
mowane są kandydatki z ukończoną 7 oddz. szkolą pow­
szechną lub szkołą rolniczą. Na kurs laborantek kandy­
datki ze świadectwem 6 kl gimnazjalnych. Pozatem do 
podania o przyjęcie do szkoły kandydatki winny załą­
czyć: 1. Świadectwo z ukończenia 16 lat życia. 2. Świa­
dectwo moralności wydane przez urząd grnirmy lub pa- 
rafjalny. 3. Świadectwo z odbycia praktyki mleczar­
skiej. 4. Świadectwo lekarskie stwierdzające stan zdro­
wia kandydatki. 5. W razie jeżeli .kandydatka nie jest 
pełnoletnia — zezwolenie rodziców oraz zobowiązanie 
do uiszczania przewidzianych opłat. Opłata za naukę 
wynosi zł 200 rocznie, płatna zgóry, oraz jednorazowo 
wpisowe złotych 10 przy przyjęciu na kurs. Pozatem za 
internat uczenice wpłacają po złotych 80 miesięcznie 
zgóry.

Zgłoszenia w Dyrekcji Szkoły w Szafami, poczta 
Golub, Pomorze.

Octaawiedzi Redakcji.
R y g . W .,  K ob ior. Zalatwiliśmy-zgodnie z propozycja 

Z ę d le r, S trum ierisk ie . Poczyniliśmy konieczne zmiany. 
Bliższe/ szczegóły listownie. R ob.. W is ła . Z powodu 
nawału materjalu musieliśmy odłożyć do niniejszego 
numeru. G . w  N ied . Adres „Zielonego Sztandaru" jest 
następujący: Warszawa, Marszałkowska 68. F . O . Dola 
tych ludzi jest powszechnie znana, sanacja ma dziś inne 
troski. Związek Osadniczy: parcelautom tyle dopomoże, 
co umarłemu świeca. Szkoda na ten cel każdego gro­
sza. Jest to nowy tryk sanacji, by zyskać glosy chło­
pów. Może jednak są głupi, którzy przystosują na­
dzieję do obiecanek sanacyjnych, nic na to nie pora­
dzimy.

K ro c ze k  A ., D ro g o m yś l. Za poparcie serdeczne 
dzięki. Pismo wysyłamy. A . Ś w ię c zy k , U s tro ń . Za­
łatwiamy w myśl życzenia. Jan Janosz, sto larn ia , A n ­
d ry c h ó w . Motor już sprzedany! P r . K . Czekamy ńa od­
powiedź.

Z a w ia d a m ia m  P  T. P u b liczn o ść  G u m i e n  
i o k o lic y , że  z  d n iem  1 p a ź d z . 1931 o tw ie ra m

Z A K Ł A D  K R A W I E C K I  *  g u m n a c h
obok restauracji p. Fob a

P o le c a m  się ła s k a w e j p a m ię c i P . T  P u b liczności 
Z  p o w a ż a n ie m  J a n  Je d z O k .

Parcele budowlane
oraz k aw a łek  pola w C ie»zjnie przed  cm en tarzem  cen­
tra ln y m  zaraz dcCsprzedu.nia. W iadom ości udzieli R ybka, 

trafika., ul. P o lna.

„K RA JW ŁÓ K ", Ł ó d ź , skrzynka pocztowa 526,
19* Semacyjna zniżka cen. * 9 1

Aby dać możność każdemu tanio i ciepło się ubrać pomimo 
.'ogólnego kryzysu gospodarczego, firma Krajwłók' postanowiła 
wysiać na sezon jesienno-zimowy następujące- komplety rekla­
mowe, a więc:

Tylko za 9 sl wysyłam y: 1 swetr do zapinania przy szyi, 
6 par grub jch  skarpetek zimowych, -3:. chusteczki biate z kolo- 
rowemi brzegami, 1 duży ręcznik waflowy, 1 kraw at r vpsowy
1 1 parę rękawiczek trykot, cieple. Taki sam komplet, tylko 
zam iast swetra puilower za 10 zł. Opłatę pocztow a.i opako­
wanie 2 zł płaci odbiorca.

Tylko W  12 zl 50 gr wysyłamy: 1 pullower damski w naj­
ładniejsze desenie żakardowe ittbecuegoj sezonu, 6 par poń­
czoch „i ’a te n f  duże 1 śliczną chustkę na głuwę, 1 duży ręcz­
nik waflowy z frendzlami oraz 3 chusteczki białe damskie, me- 
reżknwane. Opłatę pocztową i opakowanie 2 zl płaci odbiorca.

Tylko za 40 zl wysyłam y: 1 sztukę płótna białego 17 m 
w dobrym gat., 1 serwetę dużą, damasowa, białą w piekne 
kw iaty żakardow.e z  frendzlami,.'2 prześcieradła białe z koloro- 
*emi brzegami, 2 dywany iia,.ścianę nad łóżkami w artystycz­
nie tkanych obrazach z frendzlami oraz 2’'duże ręczniki kąpie­
lowe. Opłatę pocztową i opakowanie 3 zł 50 gr płaci odbiorca. 
Powyższe komplety towarów wysyłamy każdemu na zamówie­
nie listowne za zaliczką! pocztową (płaci się przy odbiorze); 
Bez ryzyka, jeżeli towar się nie podoba, przyjmujemy go zpo- 
wrotem, pieniądze zwracamy, lub na żądanie zamieniamy na 
inny towar. Pamiętajcie więc. jeżeli chcecie zakupić-, towary 
pierwszorzędnej mkości po cenach minimalnych, omijajcie prze­
kupniów i pośredników, a napiszcieUiezpośrednio do nas. Za­
mówienia prosimy adresować: firma ,,Krujwlólc“ Łódź, skrze 11- 
ka pocztowa 526.

Uwagą: Do każdej paczki dołączamy 1 kupun pr< rojowy. 
Kto nadeśle 5 takich kuponów, ten oirz., muje 1 chustkę sza! 
czysto wełnianą z pięknym chińskim szlakiem i długiemi frendz­
lami lub 1 zegarek niklowy nmski „Radjo" wskazujący godziny 
po ciemku, zupełnie bezpłatnie.
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ n n a n a a m n n c z jD C D o n o n c D n r io n D n n c :

m • J E S I E Ń !
Zwróć uwagę na niebyw ałą zniżkę cen

'i •-Ńa^śezon jesienny  postanow iliśm y  w ysłać n iezliczoną 
ilość kom pletów , które^sty nhjzbędne dla każdego dom u, po 
cenach  najn iszycli.

Tylko za 16 zł 90 gr
w yśy łam y: 1 ubranie- cajgpw e gaburd . m ęsk. got. t. j. m a- 
ly n a rk ę  i spodnie/1 koszulę m ęską  w dobrym  gat.; 1 p a rę  
kalesonów  m ęskich , 1 p u lo w er dam sk i l-ub m ęski w róż­
nych ang ie lsk ich  -deseniŚiĆli.ylS pary  skarirę iek  m ęsk ich  cvv.
2 m p łó tn a  ręcznikow ego w dobrym  gat., 1 k raw a t jedw. 
— Do danego kom ple tu  do liczam y porto  2-.50 zł.

Tylko za 29 zi 50 gr 
w ysy łam y: 3 m bostonu ifdjgeleganckie u b ran ie  m ęskie
w kolorze g ran a to w y m  lub ęązarn,ym  w .dobrym  gat., i  m 
m a te r  ji- na sukn ie  d am sk ą  w różnych deseniirch (j m  plói. 
na ' krem ow ego, nadajćfcego się na bieliznę w dobrym  gat., 
6 m  b a rc h an u  n a  bieliznę czysto b ia łą  lub w paseczki w 
w dobrym  gat., (i chusteczek  kieszonkow ych. — I)o pow yż­
szego kom ple tu  do liczam y porto 3 zł.

50 m tylko za 32 zl 90 gr 
w ysy łam y : 10 ni ,na su k n ie  dam sk ie  w różnych des'eniaeb 
10 m  b a rc h an u  na hićliznę czysto b ia łą  lub  w paseczki w 
dóbr. gat?,' 10 m  okśfo rdu  w pagęcżki lub  w k ra teczk i b. 
mocni , 10 m  p łó tn a  krem ow ego, nadająe.ogo się n a  b ieliznę 
w szelluego rodzaju , 10 m p łó tna  ręcznikow ego w dobrym  
g a tu n k u .

Tylko zr 43 zl 50 gr
w ysy łam y: 1 ub ran ie  m ę sk ie » got. bostonow e w kolorze 
czarnym  lub  g ran a to w y m  w odpow iedtygat. w najnow sz. 
fasonach  lub  1 p a lto  m ęski% \jesjenne (podać m ty  3jw m 
ry p su  wełn. n a  e legancką  su k n ię  d am sk ą  we w szystk ich  
ko lorach , 1 koszulę m ę sk ą  1 ryk. w dóbr. gat., 1 parę k a le ­
sonów  m ęsk. I gat.. 1 koszulę d am sk ą  try k . I gat., 1 p arę  
re fo rm  dam sk ich  try k . jJ s f a L  w  dobrym  ga't., Sz p a ry  ska r  
petek  cwer., 0 chusteczek  kieszonkow ych, 1 kifaWat jedw  
Do pow yższych kom pletów  doliczam y 3.50 zl ty t. opakow a­
n ia  i op ła ty  pocztow ej.

W yżej w ym ienione kom ple ty  w ysy łam y  po o trzy m an iu  
listow nego zam ów ienia (p łaci się przy  odbiorze na pocz 
c ie j. ' Za dobroć to w aru  g w aran tu jem y .

A dresow ać p rosim y:
Hurt skład, m anufakt „Wygodpol" — Łódź, skrz. pocz, 60-

N a żądan ie  w ysyłam y bezp ła tne  cennik i.

Odpow. red. M aksym ilian  Herrmann, Cieszyn. D rukarn ia  P aw ła  M itręg i, C ieszyn.


